Olga Ćwiklińska
„Wizerunek kobiet w anegdocie staropolskiej”.
Wizerunek kobiet kreowany przez literaturę staropolską jest wyjątkowo mizoginiczny. Fakt ten nie powinien zaskakiwać, zważywszy, iż autorami większości dzieł literackich tego okresu byli mężczyźni. Uważane za słabsze i wrażliwsze, lecz przede wszystkim mniej inteligentne, kobiety nigdy nie były traktowane na równi z mężczyznami. Nie miały ugruntowanej pozycji w społeczeństwie, skutkiem czego padały często ofiarami ograniczeń ze strony krewnych i rodziny, określane były wyłącznie jako „matki”, „żony” czy „dziewice”. Dopóki były pannami, wymagano od nich bezwzględnego posłuszeństwa wobec ojca, brata czy opiekuna. Później musiały zrezygnować z własnych marzeń i zaakceptować mężczyzn, których im wyznaczono. Po ślubie, mężowie  zyskiwali “naturalną” władzę nad żonami, które stawały się niczym więcej, tylko ich własnością. „Miał jeden żonę nadobną, której barzo nie wierzył, tak że jej z domu nie dał wychodzić, ledwo do kościoła, i to nieczęsto, a Boże zachowaj, aby z kim kiedy miała mówić”
. Jak wynika z przytoczonego fragmentu, niewiasta przebywała pod stałą kontrolą oraz opieką mężczyzny, dlatego też możliwość wyjścia na zewnątrz w przypadku białogłów była dalece ograniczona. Kobiety traktowane przedmiotowo nie miały prawa do wyrażenia własnych opinii, nawet w sprawach dotyczących bezpośrednio ich samych. Renesansowe koncepcje podnoszące rangę społeczną kobiet do Polski nie docierały, nie dziwią więc liczne objawy ich dyskryminacji we wszystkich sferach życia społecznego. Charakterystyczny dla ówczesnej Polski, pogląd wyrażał  Andrzej Frycz Modrzewski, deklarując się jako zdecydowany antyfeminista. Rozdział XXI jego dzieła „O naprawie Rzeczpospolitej” nosi nacechowany pejoratywnie tytuł „O tym by się niewiasty nie mieszały do rządów”. W tym krótkim rozdziale autor dobitnie wyraził swoje poglądy .
„To także trzeba sprawić aby nie dopuszczano do spraw publicznych niewiast, które Bóg dał pod władzę mężów… To niewątpliwe, że niewiasty do kądzieli się urodziły, a ten kto wymalował Wenerę depczącą żółwia, zaznaczył tym sposobem, że trzeba im zostawić troskę o sprawy domowe a nie o sprawy publiczne”
.

W myśl przekonań Frycza niewiasty nie cieszyły się tymi samymi prawami, co mężczyźni. I tak na przykład, udział kobiet w życiu publicznym był niewskazany, a wręcz taktowany jak wykroczenie, jako że dostęp do tej sfery życia społecznego mieli tylko i wyłącznie panowie. Niewiastom nie tylko nie dane było aktywnie działać na arenie politycznej, nie mogły także odnosić sukcesów na polu naukowym. Co więcej uważano, że wykształcone żony stanowią zagrożenie dla mężów: „Umie-li żona pisać, czytać, to listki, to świstki; bez przestanku to posłowie, to baby, to zwodnice jedna za drugą. A nie umie, także źle jakoby umiała. Najdzie pisarza, co jej napisze, i sekretarza, co przeczyta pięknie, z domu cię wyprawiwszy. umie czytać, a rada siła czyta, to wtenczas zbiera jad jak pająk, a sieci na cię, jak na muchę dzieje…”
. Z drugiej jednak strony już Górnicki w „Dworzaninie” pisał, iż „dwornej pani ku przyrodzonemu baczeniu nabytego z ksiąg rozumu potrzeba, a przeto ma czytać…”

To, co przydać się mogło „dwornej pani”, nie było wymagane od szlacheckiej gospodyni, która, jak wylicza Stanisław Słupski w „Zabawach Orackich” :

„Nabiał sprawuje, gęsi, kury tuczy

Abo dziateczki nie próżnować uczy,

Także czeladkę. Sama też ochotna
Nie siedzi próżno: abo koło płótna,

Abo koło chust i szycia pięknego

Bawi się pilno, abo dla miłego

Małżonka smaczne potrawy gotuje,

Czekając z chęcią, szanuje miłuje…
”.

Białogłowom, jako istotom słabszym, bezrozumnym  przypisywano rolę „strażniczek ogniska domowego”. Zwyczajowo powierzano im zadania dotyczące spraw  gospodarstwa domowego - zobowiązane były sprawować nad nim pieczę. Dobra żona, osoba zapobiegliwa, uległa i rozważna, umiała gromadzić i przetwarzać zapasy a także dbać i sprawować kontrolę nad domownikami, wyznaczając rytm zajęć i obowiązków.

Taki wzorzec kobiety – żony i gospodyni - przeważał w poezji ziemiańskiej aż do połowy XVIII w. Generalnie rzecz ujmując, kobiety przygotowywano wyłącznie do roli żon, matek i gospodyń. Zwykle otrzymywały, więc jedynie praktyczne wychowanie – nauka czytania, pisania, i rachowania długo uważana była za nieprzydatną dla stanu niewieściego.
Różnica w życiu, obyczajowości poszczególnych stanów sprawia, że trudno jest scharakteryzować  przeciętną chłopkę, szlachciankę, mieszczankę, a tym bardziej nieletnią. Nie często były one bohaterkami kronik czy pamiętników, fragmenty w których o nich wspominano zwykle miały charakter obniżający ich wartość. W epoce nowożytnej niezwykłą popularnością zwłaszcza wśród plebsu cieszyła się odmiana literatury zwana od imienia jej twórcy sowizdrzalską. Był to rodzaj obfitujący w anegdoty, także te na temat kobiet. Uważane za symbol tajemniczości, piękna, lecz zanadto niewykształcone,  przedstawiano je w typowych rolach społecznych, jako żony, matki i kochanki. Opowiastki tworzone przede wszystkim przez mężczyzn, zawierają śmiałe opinie na temat niewieściej natury, mające na ogół konotacje pejoratywne. W opisywanych scenkach rodzajowych jasno można odczytać przywary nadane przez autorów, zgodne z obiegowymi, oczywiście męskimi opiniami.  
  
Anegdoty zawarte w zbiorze pt.” Dawna facecja polska”, doskonale oddają mizoginiczny stosunek mężczyzn względem kobiet. Każda niemal powiastka traktująca o niewiastach, zdaje się potwierdzać powszechne wówczas przekonanie, iż białogłowy są złe i zepsute do szpiku kości. Współzależności między kobietami a diabłami mają swe źródło w średniowiecznym postrzeganiu kobiety jako narzędzia szatana. Ukłute w minionej epoce stwierdzenie, że są one wcieleniem sił nieczystych wciąż uważano za prawdziwe. Dowód stanowi chociażby poniższy fragment : 
„   Niewiasta, ogień, morze –
To chodzi w jednej sforze”.

Autor wyraża nad wyraz klarowne przeświadczenie mówiące o tym, że morze, ogień kobieta to potrójne zło. Sarkazm, jakim posługuje się  podmiot liryczny we fraszce pt. „Dni wesołe”, narzuca nam konkretny sposób myślenia – żona to kat.     
                      „Dni wesołe z żoną są tylko dwa

pierwszy przy weselu,

a drugi przy pogrzebie”.  

Autor podsumowuje swe pożycie małżeńskie przez dwa znaczące momenty – zawarcie związku małżeńskiego oraz pogrzeb „ukochanej”. Wstrząsający jest wniosek, który nasuwa się po analizie  powyższych słow. Mężczyzna, twierdzi bowiem z całym przekonaniem, że kobieta nie może uszczęśliwić swego męża, wręcz przeciwnie – życie z nią to piekło na ziemi, pełne kłótni i przymusowych kompromisów. Ta gehenna dochodzi do tak gigantycznych rozmiarów, że kiedy żona umiera, mąż z sfrustrowanego, zgrzybiałego pantoflarza, staje się nagle najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi.
Gorzka ironia, odnosząca się, w tym wypadku do żony jest obecna w ogóle anegdot staropolskich w kontekście kobiet.  Autor z premedytacją wymienia w swych utworach najrozmaitsze niewieście przywary. Zabieg ten, obejmuje stosunkowo niewielki zestaw cech przypisywanych kobietom, ograniczony do wad, istotnych ze względów głównie rodzinnych, częściowo też towarzyskich. Owe utrwalone cechy dotyczą charakteru, sposobu zachowania i postępowania. I tak np. jedną z najpopularniejszych cech, którą przypisuje się  kobietom w anegdotach jest plotkarstwo i wynikająca z niego nieumiejętność dochowania tajemnicy :
„A tak ci jest: on mnie słowo a ja mu dziesięć”
. Przytoczone słowa ilustrują poniekąd  gadulstwo kobiet, ale są także doskonałym przykładem ich kłótliwości oraz nieustępliwości.

Zmienność i niestałość to kolejne kobiece własności, ujawniające się podczas analizy tekstu. Dowodem niech będą słowa zawarte w anegdocie „O śniadaniu prędkim”:

 „Trenuj na wodzie słowa
   Coć obieca białogłowa. 
”
Przytoczony fragment zawiera mądrość mówiącą o tym, że nie należy przywiązywać zbytniej wagi do słów wypowiedzianych przez kobietę bo jak wiadomo jest ona zmienną i w każdej chwili może wyprzeć się wypowiedzianych wcześniej słów. Tę prawidłowość w niewieścim postępowaniu zauważył już Kochanowski czego dowodzi fraszka „Na niesłowną” gdzie zapisał:

 „Ale co komu rzecze białogłowa, 


  Pisz jej na wietrze i na wodzie słowa.” 

Jak się okazuje temat ten był przedmiotem rozważań także Mickiewicza („Kobieto! Puchu marny! Ty wietrzna istoto!”
) czy Jana Andrzeja Morsztyna („Prędzej nam zginie rozum i ustaną słowa, niźli stateczną będzie która białogłowa”
).
Upór, postrzegany jako autodestrukcyjny to kolejna stereotypowa wada białogłów. „Wiem ja swej obyczaj i upór, że ona jeszcze żywa będąc z żadnym człowiekiem nie zgodziła, a toż ja rozumiem, że i teraz przeciw wodzie płynęła.”  Nie sposób nie wierzyć tejże opinii, zwłaszcza, że wyraża ją mąż, który na ogół dobrze zna swą współmałżonkę.
Kobietom przypisywano także próżność, wyrażającą się w nadmiernym zainteresowaniu modą, jak również upodobanie do nabywania pachnideł i innych wonnych ekstraktów, czego bezpośrednim skutkiem jest rozrzutność. Zamiłowanie do używania kosmetyków ilustruje fragment fraszki „Paniom,” autorstwa Jana z Kijan:

„Dla gładyszek przyniosłem foremnego mydła,

Mam i dragant, kamforę, inne rumieniła,

Wódki rajskie
, co od nich rumienieje lice, 

A dla starszych tureckie, piękne bawełnice
”.
Dominuje również przekonanie o skłonności kobiet do rozwiązłości i rozpusty. Cechę tę doskonale obrazuje konwersacja pewnej niewiasty z uwięzionym przez Tatarów wojskowym. Oto jej fragment : „[żołnierz] Powiedział, że jako więźniów obracają do roboty, a co gładsze i młode tedy do wszetecznościej politycznej, tak że musi jedna i druga umrzeć w tym grzechu. Aż ona usłyszawszy serdecznie westchnęła mówiąc: „Panie Boże mój, jeśli[ś] mi naznaczył męczeńską koronę, daj mi taką śmiercią umrzeć.”
 Marzenie zaznania rozkoszy chociażby ze strony nieprzyjaciela, świadczy o tym, jak bardzo zależy kobiecie, by zostać zaspokojoną. 

Podobną postawę opisuje Albreg w przysłowiu :
                                                         „Nie potrzeba rady

                                                           Niewieście do zdrady”.

Pochodnymi wyżej opisanych przywar są z całą pewnością przebiegłość, skłonność do zdrad i wyrachowanie, które ukształtowały zewnętrzny wizerunek kobiety. Płeć piękna, musiała się niebywale natrudzić, aby uśpić czujność męża i móc działać według własnych upodobań. Opis podstępnego działania przedstawia nam autor w anegdocie „Jako mąż żony spowiedzi słuchał”. Gdy cała intryga mężczyzny, który za wszelką cenę chciał zmusić żonę do przyznania się do zdrady wychodzi na jaw, okazuje się, ze tak naprawdę to on został oszukany : „Radam temu, mój miły mężu, że ja prostą niewiastą będąc, ciebie, mądrego człowieka, uwiodła, jako rzeźnik do jatek barana, a uczyniłam to, abyś tego zbytniego strzeżenia mnie zaniechał, bo dlatego już jako głupi chodzisz”
. Całość utworu kwituje znaczący dwu wers :
„Pokutę na się przyjmuje,

Kto żonę sobie pojmuje” 
.

Wymowa tych słów zdaje się być jasną – życie w związku małżeńskim to pasmo udręk, zwłaszcza dla mężów.
W sferze intelektu mądrość ludowa przypisuje kobietom, niezależnie od wieku i pozycji społecznej, zwłaszcza zaś kobietom starszym  spryt i chytrość. Cechy te objawiają się w planie, który obmyśliła pewna niewiasta, chcąc obarczyć swą winą męża pijanicę. Brzmiało to mniej więcej tak : „…Patrzże na to, że ja w tę studnią, co przed sąsiadem jest, wskoczę i utopię się, a to wiedz, że ty tego przypłacisz, abowiem każdy rzecze, że ty opiwszy się, mnieś utopił. Bo żadem temu wierzyć nie będzie , abym ja sama miała sobie mężobójcą być. Przeto ty, zły człowiecze, da li Bóg, dasz gardło. A jeśli mię imię nie puścisz do domu, wiedzże o tym, że idę a utopię się.” Powyższy fragment stanowi niezbity dowód niewieściej podstępności – jeśli nawet postąpią wbrew przyjętym obyczajom, są w stanie uniknąć kary. Prawidłowość tę zauważył już Juwenalis
 pisząc : 

              „Białogłowa z niecnotą się braci,
              Która w oczach swych wstyd utraci”.

W literaturze obecne są także przejawy pozytywnego wartościowania kobiet. Zwykle zjawisko to dotyczyło dziewcząt z bogatych rodów, pobierających lekcje u prywatnych nauczycielek, bądź  w zakonach żeńskich.  O tym, jak wiele panny zawdzięczały swym guwernantkom, świadczą słowa :„Pierwszą nauczycielką, która Wittowi „okrzesała z neogreckich manier i z tonem wyższego towarzystwa oświeciła, była pułkownikowa Łoska.”  Wysoko urodzone szlachcianki, korzystając z nabytej wiedzy i ogłady zyskiwały realne wpływy w sferze politycznej państwa, co niewątpliwie podnosiło ich pozycję społeczną.
  W barwnych scenach, zaczerpniętych z ich życia, zwraca się uwagę na cechy dodatnie ich charakterów oraz ogrom wpływów w sprawach dotyczących dobra publicznego. Podobne opisy, odnosiły się najczęściej do zaangażowanych politycznie szlachcianek o ugruntowanej pozycji społecznej, które z racji posiadanego wykształcenia i wysokiego poziomu intelektualnego prowadziły szeroką korespondencję w interesach z członkami rodziny, przyjaciółmi. Taki typ kobiety reprezentowała działająca w XVIII wieku, Katarzyna z Potockich Kossakowska. Była znana z poczucia humoru, ciętego języka i niezależności sądu. Nazywano ją "Herod-Babą" lub "Wielką Mądrochą".
 Będąc, zagorzałą patriotką, najwyższą wagę przywiązywała do walki o honor i dobre imię ojczyzny :„Miłość ojczyzny była w niej uczuciem najgorętszym; w najsmutniejszych dla kraju okolicznościach.”
. Głośny protest Kossakowskiej wobec elekcji króla, spowodował osadzenie jej w areszcie politycznym. Słynęła z ciętego dowcipu oraz trafnych ripost, a w humorystycznych anegdotach, opisywano ją jako erudytkę, wielkiej inteligencji. Stanęła w obronie swoich krajanów w Wiedniu, w czasie rozmowy z Marią Teresą, dotyczącą przekupstwa Niemców i Polaków: „…Niemca można przekupić kilka reńskiemi, na Polaka tysiąców potrzeba, więc już nie tak to łatwo o przekupstwo”
. Jakiekolwiek działanie Kossakowskiej zawsze było podyktowane dobrem wyższym i opatrzone było wnikliwym komentarzem. Przykładem jest odpowiedź na pytanie komendanta, który chciał drewno z jej lasu na szubienicę dla zwykłego żołnierza: „Kocham i szanuję stan żołnierski, nie mam drzewa na szubienicę dla żołnierza, gdyby wszakże dla którego z urzędników cywilnych zapotrzebowano je stawić, całego lasu nie pożałuję”
. 
Kossakowska cieszyła się szacunkiem wśród szlachty, poważano ją m.in. ze względu na śmiałość w wyrażaniu własnych poglądów. Zdecydowanie różniła się od współczesnych jej niewiast, z resztą tak dalece, że nadano jej męski „przydomek” : „Wszystkie życia jej czynności, rozum i charakter wyższe były nad pospolitych kobiet, i dlatego poznając jej męzkie zalety, zwano ją pospolicie w Polsce : Hic mulier (ten niewiasta). Miała też rozum prawdziwie męzki.”
 Powyższe zjawisko świadczy o tym, iż Katarzyna, parając się polityką nie ustępowała w tymże fachu mężczyznom, co uważano za niebywale chwalebną postawę.
Warto zaznaczyć, że kobiety zyskiwały dostęp do władzy politycznej, nie tylko ze względu na są inteligencję – duże znaczenie miała także prezencja :”Była dziwnie piękną; z dużych, czarnych oczów patrzyła słodycz, tęsknota i namiętność, w ruchach miała tyle niewysłowionego wdzięku, na ustach tyle pokory i modlitwy, że jenerał zamilkł wobec tego zjawiska.”
  Mężczyźni nagminnie zakochiwali się, zwłaszcza w pięknych i wykształconych cudzoziemkach. Co więcej, zdarzało im się zadłużyć do tego stopnia, że skłonni byli spełnić każde ich życzenie : „Zachwycony jej pięknością jenerał, (…) dawał świetne na cześć jej bale, a co więcej, do tyla uległ jej czarom, że uchybił nawet honorowi żołnierza.”
 Niewiasty zaś, z bezgranicznego oddania adoratorów czerpały niewysłowione korzyści : „Żona zaś [została] wszechpotężną panią garnizonu, miasta i okolicy.”
 . Nie jest wszakże zagadką, że w wyższych warstwach społecznych zgodnie z tytułem anegdoty Józefa Ignacego Kraszewskiego, który zawał w nim opinię powszechną wśród mężczyzn : „My [mężczyźni] rządzimy światem a nami kobiety.”
 Dowód, potwierdzający tę tezę, możne stanowić chociażby taki oto fragment : „Taką to władzę miała nad królem piękna niepiękna, ale zręczna i kształtna pani Grabowska. Wszakże kiedy mu zakazała słodkich oczu robić do księżnej kurlandzkiej, i tego usłuchać musiał, zostawując innym ten kęsek.”
 
Wizerunku kobiet w oparciu o literaturę staropolską nie można określić jednoznacznie. Obraz niewiast, jawiący się w anegdotach epoki nowożytnej z całą pewnością nie był  obiektywny, gdyż wiązał się on ściśle z pozycją społeczną. Tylko kobiety wysokiego stanu szlacheckiego, mające wykształcenie i majątek postrzegane były jako osoby wpływowe, mogące pozwolić sobie na wyrażanie własnych opinii na tematy społeczno-polityczne. Natomiast kobiety niższych stanów, zgodnie z ówczesnym prawem dyskryminowano, nie mogły uczestniczyć w życiu politycznym. Zajmowały się tylko i wyłącznie pracami domowymi oraz opieką nad dziećmi. Były całkowicie podporządkowane mężowi, którego często nie darzyły uczuciem. Brak swobody i uzależnienie w wielu kwestiach, przede wszystkim prawno-majątkowych nie pozwalał kobiecie decydować o samodzielnym życiu. Dziewczęta z niższych sfer, od najmłodszych lat przygotowywano do bycia biernymi i uległymi. Wszelkie cnoty rubasznie opisywane w anegdotach doskonale obrazują stosunek mężczyzn do kobiet w ówczesnym okresie. Wstręt, jaki w panach budziła płeć piękna, doskonale ilustruje  nagromadzenie kpin i uszczypliwości, pod ich adresem w literaturze sowizdrzalskiej. Niezmiennie od wieków komentarz do przywar pozostaje ten sam. Większa tylko jest swoboda obyczajowa, a co do działań w polityce i życiu społecznym kobiet to dopiero w XX wieku można zauważyć znaczące zmiany. Obecnie prawa kobiet i mężczyzn są równe. Dyskryminacja, która jeszcze kilkanaście lat temu powszechnie występowała obecnie jest piętnowana, a wizerunek kobiety jest raczej pozytywny, choć pewne stereotypy, zakorzenione w kulturze nadal funkcjonują.         
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